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Nasze głowy: przylądki

Kamienie spadające z nieba,
Kamienie powstające w nerkach,
Kamienie powstające naturalnie,
Lecz uważane są za twór sztuczny,
Kamienie tworzone sztucznie, lecz uważane za powstające

   Naturalnie przylądki naszych głów to niejedyny nasz słaby 
   Punkt, często kruche u nasady

Odsłonięta krawędź
Nasze jądro popęka 
I w końcu się rozpadnie
Wzdłuż wybranej płaszczyzny
Słabości, ale

   Na razie nie ma żadnych rys, bo jesteśmy
   Na szczycie, nieważne jak
   Zmieniliśmy się dotychczas

Głaz na dnie tych
Gładkich wypukłości
Płyty przesuwają się ku
Sobie, raczej nie osadowe
Bardziej metamorfi czne

   Materia
   Jądra
   Ściśnięta
   Z całej siły
   Sfałdowana
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Nasza zmienna treść
I powierzchniowe napięcie 
Spływa po licach
Pochowana zwykle
Na niższych poziomach
Uskoku

   Ciągłe wybuchy,
   Od początku,
   By przesunąć bok do boku
   Albo przód w tył,
   By dać się kołysać
   Każdym potężniejszym rytmem,
   By naruszyć gwałtownym wstrząsem tę

Materię teraz niestabilną,
Aż zrobi się dość gorąca, by
Stopić się w jedno na

   Odsłoniętym podłożu
   Pod sypką, miękką materią,
   Nasze kości skończą
   W podłożu bogatym
   We wczesne formy życia
   Grudowatym, nierównym, skalnym
Łożu


